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W spektaklu .. Wymazy­
wanie" według mono­
logu Thomasa Bern­

harda Krystian Lupa doprowa­
dza do ekstremum towarzyszą­
ce mu od lat pytanie: czy mamy 
prawo zajmować się osobistymi 
rozterkami, gdy historia zmiata 
z powierzchni ziemi miliony? 

WieczórzteatremLupytozgodana 
poddanie się powolnemu proceso­
wi. Ze wszystkimi konsekwencjami, 
niedogodnościami i duchowymi 
zdobyczarrri.Reżyserprzerzucana 

widza własne wątpliwości. Daje mu 
odczuć szarpaninę, jaką toczy z py­
taniami ostatecznymi. W ,:Nyma:zy­
waniu" przezkilkagodzin podkręca 
rozedrganie Franza 

poczucia odpowiedzialności za na­
ród, historię i ludzkość. 

Czyzawinił ojciec ulaywającyna­
zistóww altance? Czyromansująca 
zkardynałemSpadolinimmatka?Ib­
twornyszczebiotsiostnyczek, a mo­
że nieodpowiednie do wieku lektu­
ry? Franz szuka, tropi, śledzi, przy­
tłacza swojego ucznia Gambettiego 
niekończącymi się autoanalizarrri. 

Prymitywny śmiech Gambettle­
go pozwala wątpić, czy faktycznie 
przychodzi on do F-ranza po naukę. 

Uczeń bawi się nauczy­
Muraua rozliczającego 
się z własną przeszło­
ścią i historią Austrii. 

BOHATEROWIE 
BERNHARDA l LUPY SĄ 
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cielem, nauczyciel bawi 
się kosztem poetki Ma­
rii. Nikt nikogo nie trak­
tuje poważnie, ale nikt 
teżnie pozwalasobie na 

Ten intelektualista, filo­ W ILUZJI. WIDZ MOŻE 
ZOBACZYĆ W NICH SIEBIE zof i nauczyciel wciąga 

odbiorcówwkołowrót 
narcystycznych obsesji. Egocen­
tzyczny i skrupulatny bada każdy . 
szczegół swojej biografii. Wszystko 
ma znaczenie, wszystko warte jest 
przywołania. Chodzi o niebagatelną 
stawkę - o znalezienie przyczyn 
własnego nieprzystosowania, impo­
tencji twórczej i wyolbrzymionego 

pogardę. Ekscentzycy 
i socjopaci traktująsię zzaskakującą 
wyrozumiałością. 

Przeskokiczasowemiędzy krainą 

dzieciństwa, snami, wspomnienia­
miagabinetemdokonująsięniemal 

niedostrzegalnie. Wszystko miesza 
się, zbiega, staje się ciągłym zapisem 

· myśli człowieka opanowanego 

przezwstyd,poczuciewinyimanię 
wielkości. Teatralnarealizacja wyda­
wala się koncentrować wokół sądu 
nadnarodem austriackim, któryna­
dal nie przepracował swojej uległo­
ści wobec faszyzmu. Wersja telewi­
ZJ.ina to sąd nad człowiekiem. 

"wymazywanie" to najmocniej­
szypunkt cyklu, w jaki od lat układa­
jąsię spektakle Lupy. Cyklu o drama­
tycznej potrzebie człowieka, by zaist­
nieć, by być zapamiętanjrn, by zna­
leźćuzasadnieniedlaswoichpospo­
litych kompleksów i doświadczeń. 
Gdzie kończy się szlachetne poczu­
cie odpowiedzialności, a zaczyna 
egocentzyzm? Kiedy roztropne 
"wstrzymywanie się od radykalnych 
sądów" zarrrienia się w tchórzo­
stwo?Bohate~wieLupybywająsła­
b i i komiczni. ZY.ią wił~ i i samoza­
kłamani u. Ich nieustanna walka 
z własnym popapra.rllemmoże być 
dla widza wyzwoleniemlub przytło­
czyć go bolesnym napięciem. "Wy­
mazywanie" to proces. Bez końca 
i bez gwarancji sukcesu. • 


